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Modlitwa kościelna.
Wszechmogący Boże, wejrzyj, prosimy, 

na pokorne modły nasze, a prawicę Majesta
tu Twojego wyciągnij ku obronie naszćj. 
Przez Pana naszego i t. d.

N a N ie d z ie lę  fil. P o s tu .
Lekcya z listu ś. Pawła do Efezów w rozdziale 4.

Bracia, bądźcie naśladowcami Boży
m i, jako synowie najmilsi, a chodźcie 
w miłości, jako i Chrystus umiłował 
nas, i wydał samego siebie za nas ob- 
ja tą  i ofiarą Bogu, na wonność wdzię
czności. A porubstwo i wszelka nieczy
stość, abo kłam stw o, niechaj nie będzie 
ani pomienione między wami, jako świę
tym przystoi, abo sprosność, abo głupia 
mowa, abo żartowanie które do rzeczy 
nie należy, ale raczej dziękowanie. Bo 
to wiedzcie rozumiejąc, iż wszelki po- 
rubca, abo nieczysty, abo łakomieć, co 
jest bałwochwalstwo, nie ma dziedzictwa 
w królestwie Chrystusowym i Bożym. 
Niechaj was nikt nie zwodzi próżnemi 
słowy; abowiem dla tegoć przychodzi 
gnićw Boży na syny niewierności. Nie 
bądźcież tedy uczestnikami ich. Abo
wiem byliście niekiedy ciemnością, lecz 
teraz światłością w Panu. Jako syno
wie światłości chodźcie, bo owoc świa
tłości jest we wszelakiej dobrotliwości, 
i sprawiedliwości, i prawdzie.

Ewangelia u ś. Łukasza, w rozdziale 11.

W on czas: W yrzucał Jezus czarta, 
a on był niemy. A gdy wyrzucił czarta, 
przemówił niemy, i dziwowały się rze
sze: A niektórzy z nich mówili: Przez 
Belzebuba, książęcia czartowskiego, wy
rzuca czarty. A drudzy kusząc, domaga
li się znaku od niego z nieba. A on 
skoro ujrzał myśli ich, rzekł im: Wszel
kie królestwo przeciw sobie rozdzielone, 
będzie spustoszone, i dom na dom upa
dnie. A jeśli i szatan rozdzielon jest 
przeciw sobie, jakoż się ostoi królestwo 
jego? Gdy powiadacie, iż ja przez Belze
buba wyrzucam czarty, synowie wasi 
przez kogo wyrzucają? Dla tego oni sę
dziami waszymi będą. Lecz jeśli pal
cem Bożym wyrzucam czarty, zaisteć na 
was przyszło królestwo Boże. Gdy mo
carz zbrojny strzeże dworu swego, w 
pokoju jest to co ma. Ale jeźli moc
niejszy nadeń nadszedszy zwycięży go, 
odejmie wszystkę broń jego, w której 
ufał, i korzyści jego rozda. Ktoć nie 
jest ze mną, przeciw mnie jest, a kto 
nie zgromadza ze mną, rozprasza. Gdy 
duch nieczysty wynijdzie od człowieka, 
chodzi po miejscach bezwodnych, szuka
jąc odpoczynku. A nieznalazszy, mówi: 
W rócę się do domu mego, zkądem wy
szedł. A przyszedszy, najduje go um ie- 
ciony i ochędożony. Tedy idzie, bierze
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ze sobą siedmiu innych duchów gorszych 
nad się, a wszedszy mieszkają tam. 
I  stawają się pośledniejsze rzeczy człowie
ka onego gorsze, n iź li pierwsze. I  stało 
s ię, gdy to m ów ił: podniosszy głos 
n iektóra niewiasta z rzeszy, rzekła mu: 
B łogosław iony żywot, k tó ry  cię nosił, 
i  p iers i, któreś ssał. A  on rz e k ł: I  
owszem, błogosławieni k tó rzy  słuchają 
słowa Bożego i  strzegą go.

Wyjaśnienie Ewangelii ś,
Pan Jezus i Zbawiciel nasz w ewangelii 

dzisiejszćj wystawia się jako Pan świata du
chów. Inne razy rozkazywał On morzu, bał
wanom morskim, a nastawała cisza. Mówi 
do trędowatego: chcę, abyś był oczyszczony, 
a staje się czystym, do umarłych: by wstawali 
i  wstają, a dziś rozkazuje duchowi nieczy
stemu, aby wyszedł, a ten zaraz opuszcza 
człowieka, w którym dotąd przebywał. Mo
cnym i silnym jest wprawdzie książę ciem
ności i piekła, ale mocniejszym jest ten, na 
którego szacie i biodrze napisano: K ról nad 
królm i i  Pan nad pany (Obj. 19. 16.). Mo
cniejszym od szatana jest Pan Jezus, Pan 
nieba i ziemi. Ale chociaż królestwo szatana 
zniszczone, jednak ma on jeszcze moc. Mówi 
Pismo ś.: nad ludźmi złymi ma szatan moc, 
a u Jana ś. czytamy: kto czyni grzóch, z dja- 
bła jest, gdyż od początku djabeł grzćszy. 
To znaczy, piórwsza myśl, którą poweźmie 
grzesznik, i  z której złe pochodzą uczynki, 
jest początkowo myślą szatana, jako ducha 
nieczystego. Jak człowiek dobrój woli staje 
się Bogu podobnym, tak złą wolą staje się 
podobnym szatanowi. Opłakania godny jest 
stan człowieka, co się grzćchem stał niewol
nikiem złego ducha, ale więcćj nieszczęśli
wy jest ten, mówi Zbawiciel, co raz wyrwany 
z niewoli szatana , na nowo do grzechu po
wraca. Bo wtedy, mówi Pismo ś., zły duch 
bierze 7 innych duchów, gorszych nad się, 
a wszedszy, mieszkają tam. I  tedy stawają 
się pośledniejsze rzeczy człowieka onego gor
sze, niźli pierwsze. Mówi tu Zbawiciel o od- 
padnieniu na nowo w grzech. Kzeczywiście, 
w najgorszym jest stanie człowiek, kiedy 
dziś sakramentem Pokuty ś. oczyszczony, ju 
tro dobrowolnie te same popełnia grzćchy,

a to dla tego, że odpadnienie w grzóch po
prawę naszę przyszłą utrudnia. Przerażającą 
jest, co mówi apostoł Paweł ś. w liście do 
Żydów pisanym: albowiem niepodobna jest, 
aby ci, którzy raz są oświóceni, skosztowali 
tóż daru niebieskiego i uczestnikami się stali 
Ducha ś. —  niepodobna, aby ci, kiedy upa
d li, byli odnowieni ku pokucie, znowu krzy
żujący sami sobie Syna Bożego, i na pośmie
wisko mający (Żyd. 6. 4. 6.). Przyczyny 
tego są takie, że odpadnienie utrudnia po
kutę, bo apostoł nie mówi tu o zupe ł -  
nóm niepodobieństwie, ale tylko o moralnóm.

Fundamentem jest naszej wiary, że do 
pokuty i poprawy k o n i e c z n i e  ł a s k a  Bo 
ż k a  jest potrzebną. Ale im lekkomyślniój, 
im częścićj człowiek na nowo grzószy, tóm 
mnićj może liczyć na łaskę Bożą. Bo ziemia, 
mówi Pismo ś., która rodzi ciernie i osty, 
odrzucona jest i blizka przeklęctwa, której 
koniec na spalenie. A więc grzószniku! Nie 
grzćsz, licząc na miłosierdzie Boga. Nie 
mów, że jeśli znowu zgrzćszę, będę się mógł 
poprawić.

Podstawą jest wiary naszćj dalój, że do 
poprawy i  pokuty siła i  wolna wola czło
wieka musi współdziałać. Tymczasem, im 
częścićj się grzćszy, im mocniejszą staje się 
skłonność, tym gwałtowniejszym jest on nie
czysty popęd, słabszą wola ducha, bezwładną 
wola wolna; bo jak odpadnienie na nowo 
w grzóch wolę naszę zimną czyni na dobre, 
tak y&Hsacnia ją  w złćm. Z każdym więc 
powrotem do grzechu pokuta i poprawa sta
je się trudniejszą. Jeżeli wiele pracy po
trzeba, by z jednego poprawić się grzćchu, 
co za pracy potrzeba, by poprawić się z grzć- 
chów', które popełniało się miesiące i lata 
całe. Słusznie mówi św. Augustyn: grzóch 
raz spełniony rodzi wieczystą chęć, ta staje 
się zwyczajem, zwyczaj zamienia się w po
trzebę, potrzeba ta prowadzi do niepokuty 
i zatwardziałości, a ta jest przyczyną wie
cznego potępienia.

Odpadnienie w grzech wrątpliwą czyni 
naszę poprzedzającą pokutę. Nasza pokuta 
wtedy tylko jest prawdziwą, kiedy żal jest 
doskonały i szczćre przedsięwzięcie poprawy. 
Jakżeż tedy ten, co na nowo grzćszy, może 
być przekonany, że jego żal był doskonały, 
a przedsięwzięcie poprawy szczere? Do do
skonałego żalu należy poznanie grzćchów i
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ich skutków, należy prawdziwy, wewnętrzny 
smutek z popełnionych grzechów, należy wre
szcie miłość Boga, tćj istoty najdoskonalszej, 
grzechami obrażonej, a którą, tylko znowu 
prawdziwą miłością można przebłagać. Ja k 
żeż tedy mogę tw ierdzić, żem wzbudził w so
bie miłość Bożą, kiedy mój powrót do grze
chu jest odwołaniem widocznem mojej po
przedzającej pokuty.

Do przedsięwzięcia szczerego poprawy 
należy mocna wola unikania okazyi. do grze
chu, a używania środków poprawy. Kiedy 
na nowo grzeszę, jakżeż mogę twićrdzić, żem 
unikał okazyi, a szukał środków poprawy? 
Owszem, twićrdzić m uszę, że pokuta moja 
była w ątpliw a, że nie była prawdziwa. Zno
wu mówi ś. Augustyn: Pewną jest i prawdzi
wą nasza pokuta wtenczas, kiedy nienawi
dzimy grzechu, a kochamy Boga. Dopóki 
nienawiść nasza ku grzśchowi, a miłość B o
ża do najwyższego nie wzniesie się stopnia, 
gdziebyśmy więcćj go się bali i unikali, niż 
wszystkiego złego razem , a więcćj Boga ko
chali, niż wszystkie dobra ziem skie, dopóty 
lękać się nam należy o doskonałość poku
ty naszej.

Kiedy więc powrót do grzćchu i pokutę 
naszę czyni wątpliwą, a naprawę trudną, te 
dy nie możemy się dziwić tem u, co pisze 
apostół P io tr ś. o ty m , co na nowo w grze
chy odpada: Jeśliby obejrzawszy plugastwa 
świata przez poznanie Pana naszego Jezusa, 
a tern się zaś uwikławszy zwyciężeni byli, 
stały się im ostateczne rzeczy gorsze, niż 
pićrwsze. (II P io tr 2. 20.).

Lepiej byłoby im nie znać drogi sprawie
dliwości, niźli poznawszy wrócić się nazad 
od podanego im rozkazania świętego. Albo
wiem przydało im się ono z prawdziwej przy
powieści: P ies, który się wrócił do zwróce
nia swego i Świnia um yta do kałuży błota. 
Brzydki więc je s t stan człowieka, co na no
wo w grzechy popada. W ołam  tedy do was 
słowy Paw ła św.: Oto teraz dni przyjemne,
dni zbawienia. Odrzućmy tedy uczynki ciem
ności, a obleczmy się w zbroję światłości. 
Jako  we dnie uczciwie chodźmy, nie w bie
siadach i pijaństwach, nie w zwadzie i za
zdrości. Ale się obleczcie w Pana Jezusa 
C hrystusa, abyśmy, um arli grzechowi, stali 
się uczestnikami Jego zmartwychwstania i 
chwały. Amen. K i. Chrustowicz.

Ś w ięty  Barulas.
W północnej stronie Ziemi obiecanej 

czyli Palestyny leżał za czasów apostolskich 
piękny, urodzajny i zamożny kraj, zwany Sy- 
ryją. Stolicą tego uroczego kra ju  była Anty- 
ochia, sław na w dziejach świata, sławniejsza 
w dziejach Kościoła katolickiego. Tu był 
książę Apostołów, P iotr św., siedm la t bisku
pem. Tu wyznawcy nauki Zbawiciela po raz 
pierwszy nazwali się c h r z e ś c i j a n a m i .  Tu 
była stolica Patryarchy Kościoła katolickie
go w Azyi, a Patryarcha Antyjochejski m iał 
pierwszeństwo przed Patryarcham i Carogrodz
kim, Jerozolimskim i Aleksandryjskim. Prze
śliczne, bogate i rozległe to miasto leżało 
nad rzeką Orontes i blizko morza Śródziem
nego, a z wzrostem m iasta w zrastała także 
liczba chrześciau i liczba kościołów' chrześci
jańskich.

Z wszystkich prześladowań chrześcijan 
za czasów cesarzy rzymskich było prześlado
wanie za panowania Dyoklecyana najokru
tniejsze, najdłuższe i najogólniejsze, gdyż sro- 
żyło się równocześnie we wszystkich krajach 
ówczesnego państwa rzymskiego, czyli we 
wszystkich trzech częściach świata natenczas 
znanych. W samym Egipcie poniosło cztćry- 
kroć siedmdziesiąt tysięcy wiernych śmierć 
m ęczeńską za wiarę świętą, jak  o tćm świad
czy najpierwszy i najsławniejszy chrześcijań
ski dziejopis, św. Euzebiusz, Biskup Cezarej- 
ski, w swej obszernćj historyi kościelućj aż 
do roku 324. S tarostą  Antyochejskim był 
natenczas niejaki Asklepiades, powolne na
rzędzie Dyoklecyana. W drugiśj połowie 304 
roku nadchodzi rozkaz od cesarza do Anty- 
ocliii, ażeby wszystkie kościoły chrześcijańskie 
zburzono, wszystkich zaś chrześcijan bez wy
ją tk u  do wyparcia się wiary i do ofiarowa
nia bogom rzymskim znieważano. Niezwłocznie 
ogłosił starosta w całej Antyochii ukaz ce
sarsk i, naznaczył dzień, w którym  wszystkie 
kościoły chrześcijańskie w stolicy Syryjskiej 
runąć miały w gruzach, z wyjątkiem katedry 
Patryarchy. Tu ustawiono na  wielkim ołta
rzu posąg W enery; i gdzie się odprawiała 
Najświętsza Ofiara niekrwawa B aranka Boże
go, tam  mieli chrześcijanie sypać kadzidło 
bogini rozwiozłości.

W Antyochii bawił właśnie po ten czas ś. 
Roman, sławny wymową i żarliwością o chwa
łę Bożą dyakon cezarejski z Palestyny. Gdy 
nadszedł ów dzień przez starostę  zapowie
dziany, w którym wiara chrześcijan Antyochej- 
skicli, jakoby złoto w ogniu, m iała  być do
świadczoną, spostrzegł św. Roman kilku s ła 
bych chrześcian razem z poganami do katedry 
nibyto nieznacznie wciskających się, by tam  
od wiernych niespostrzeżeni Wenerze kadzidło 
na ofiarę rzucić i tym sposobem mękom 
straszliwym ujść mogli. W ykalkulowali oni
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sobie w głębokim  rozumie, a w przewrotnćm 
i słabćm  sercu swojem, że nie warto dla ta- 
kićj drobnostki mienia i życia swego na szwank 
narażać i że po minionej burzy tćm gorliwiej 
Jezusowi służyć będą. Zastąpił im drogę 
żarliwy dyakon. Duch święty zapalił pobo
żne serce jego ogniem świętćj miłości, a ro
zum jego oświecił nadziem ską mądrością. 
Z siłą i żarem św. Szczepana zaczął im wy
rzucać ich słabość, obłudę i niegodne zapar
cie się Chrystusa Pana, a głos jego był tak  
silny, a wymowa jego była tak  przekonywa
jąca, iż nie tylko słabych i chwiejących się 
chrześcijan powstrzymał od wyi’zeczenia się 
wiary świętćj, lecz nadto wielu pogan dla 
Chrystusa pozyskał.

Kiedy św. Roman karci wiarołomność 
słabych chrześcian, wymiata im na oczy s tra 
szliwą zbrodnią odstąpienia swego prawa do 
szczęśliwości wiecznćj za mizerną miskę so
czewicy skarbów ziemskich i życia doczesne
go, k tóre  i tak  po niejakim  czasie porzucić 
muszą, a poganom wykłada niedorzeczność 
i bezbożność bałwochwalstwa: rozlega się 
grzmiący okrzyk : —; s ta ro s ta ! starosta  jedzie. 
W rzeczy samćj nadjeżdżał Asklepiades na 
czele zbrojnych hufców, bo pragnął przypa- 
trzść się zbliska chrześcijanom, jak  sypać bę
dą kadzidło W enerze i jak  po skończonej 
ofierze ka ted ra  w kupę gruzów się zamieni. 
Skoro starosta  zbliżył się do tłum u otacza
jącego św. Romana, wystawiał św. dyakon z 
podniesioną żarliwością całą ohydę pogaństwa, 
a niedoścignioną piękność, prawdziwość i 
wzniosłość chrześcijaństwa. Asklepiades zmię- 
szał się w pierwszej chwili, gdyż nieprzypu- 
szczał, aby się ktokolwiek w obec ukazu 
cesarskiego i w obec siły państw a rzymskie
go odważył na taką  śmiałość. Ochłoną
wszy z pićrwszego wrażenia, rozkazał liktorom 
pojmać śm iałka, prętam i żelaznemi ciało jego 
smagać, potćm hakam i w kawały rozrywać, 
a w końcu na stosie spalić. Aliści przypo
m niał sobie znowu, że państwo rzymskie ma 
p r a w a  i że on jest sędzią i wedle p r a w a ,  
a  nie wedle chwilowego rozdrażnienia powi
nien sądzić. Więc skinął na liktorów, by 
tego śmiałka przed niego przyprowadzili i 
rozpoczął z nim śledztwo wedle prawa. Gdy 
z tego śledztwa się dowiedział, iż święty 
Roman ze szlachetnego pochodzi rodu, cofnął 
pićrwszy swój wyrok ochłostania, jako nie
zgodny z prawem rzymskićm, i kazał go od
prowadzić do więzienia, sam zaś rozmyślał 
nad  tćm, jakby go jeszcze dokuczliwićj i je
szcze dłużćj, ale zawsze z prawem zgodnie, 
mógł dręczyć i męczyć.

W tćm zjawia się niespodzianie sam ce
sarz Dyoklecyan. S tarosta  opowiada mu 
zajście przed kościołem katedralnym  i wyrok 
nieprawy, ja k i w pićrwszym uniesieniu wydał 
na szlachetnego rodu Romana, który potem

z prawnych względów cofnął. — Prawo, to 
ja  — rzekł na to Dyoklecyan. Każ ogłosić 
ludowi mojemu publiczne sądy na rynku głó
wnym, gdzie sam w trybunale zasiędę. .

Cała Antyochia była w poruszeniu. Wszy
stko, co mogło, zdążało na główny rynek, 
gdzie sam cesarz miał zasiadać w trybunale 
sędziowskim.

Było to dnia 17go L istopada 304 roku, 
kiedy Dyoklecyan, otoczony najwyższymi do
stojnikami państwa i licznym hufcem zbroj
nym, wyruszył na główny rynek antyocheń- 
ski, zapchany ciekawemi widzami. W spaniałe 
wywyższenie unosiło się ponad wszystkie tłu 
my, a na nićm kosztowny trybunał sędzio
wski. Zaledwie cesarz na nim zasiadł, już 
stawili przed nim liktorowie przywiedzionego 
z więzienia św. Romana. Po kilku wstępnych 
zapytaniach wygłosił wszechwładny cesarz 
następujący wyrok: Ponieważ niewstrzemię- 
źliwym językiem swoim obraziłeś w obec ludu 
tego mój m ajestat cesarski i bogów nieśmier
telnych, przeto w obec tego zgorszonego ludu 
pozbawionym zostaniesz tegoż języka blu- 
źnierczego.

Przy ostatnim  słowie cesarskiego wyroku 
skinął Asklepiades na dwóch katów, którzy 
przystąpili do św. Rom ana: jeden wyciągnął 
mu język, a drugi urżnął takowy przy sa
mych korzeniach. Święty dyakon wypluł krew’ 
obficie w ustach zeb ran ą ; a gdy ta  cudownym 
sposobem się zatamowała, napominał przy
tomnych chrześcijan, aby w zasadach wiary 
świętej mężnie wytrwali, pogan zaś wzywał 
z przejm ującą żarliwością i przekonującą wy
mową, aby jedynemu prawdziwemu Bogu cześć 
należną oddawali i Jego całą gorącością ser
ca miłowali. Równocześnie wysławiał wszech- 
mocność Boga chrześcijan, który ludziom na
wet bez języka dozwala chwałę swoję wy
głaszać.

Cud ten ogromne wywarł wrażenie na 
obecnych pogan , co widząc cesarz, kazał 
świętego męczennika do więzienia odprowa
dzić.

Następnego dnia, 18go listopada, prowa
dził dalsze śledztwo już tylko starosta, gdyż 
cesarz nie chciał swego m ajestatu na nowe 
upokorzenia w obec takiego męztwa chrześci
jan  narażać. Przyniesiono ogromny vbloch z 
wydrążonemi dziurami do stóp. Za pomocą 
sprężyn i_ śrub rozciągano nogi w tym blochu 
ustawione" a zwykle przy czwartej dziurze 
konał już męczennik śród niewymownych bo
leści. U św. Romana rozciągnięto nogi aż 
do piątćj dziury, a św. dyakon jeszcze wy
sław iał Pana i M istrza swego. Zdumienie 
ogarnęło pogan. Sam Asklepiades nie mógł 
przytłum ić swego zdziwienia, patrząc na ta 
kie zjawisko nadprzyrodzone, i słysząc podo
bne hymny pochwalne na ukrzyżowanego ło 
tra  z N azaretu, śród mąk najokropnieszych.
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Kiedy przeto ze zwykłą wszystkim zatw ar
działym bezbożnikom ślepotą to nieustraszone 
męztwo sługi Bożego przypisywał czarom, 
odezwał się do niego św. Roman:

— Zawezwij dziecko o siedmiu latach, 
albo tćż nawet młodsze, a z ust takiego mal
ca chrześcijańskiego przekonasz się, czy to, co 
się tu  ze mną dzieje, są czary, czy tćż dzieła 
Boga prawdziwego. Przecież w ustach po
dobnych malców nie ma kłamstwa, ani obłu
dy, ani zdrady, i o czary ich nie posądzisz. 
Taki malec chrześcijański pouczy cię, że wa
si bogowie rzymscy są niememi bałwanami, 
a Chrystus prawdziwym Synem Boga ży
wego.

Z widocznem ukontentowaniem pochwy
cił starosta  myśl sobie podaną, spodziewając 
się tym sposobem wyjść z niemiłego am ba
rasu ; boć zawsze łatw iejszą zdaw ała mu się 
spraw a z dzieckiem niedoświadczonem. Skinął 
na liktorów i rozkazał stawić przed sobą 
siodmioletniego chłopczyka chrześcijańskiego. 
Nie długo szukali w ogromnym tłum ie ludu 
na rynku zgromadzonego, i przyprowadzili 
przed starostę Barulasa, chłopczyka siedmio
letniego, syna chrześcijańskich rodziców. Te
dy rzekł Asklepiades do św. Rom ana:

—  Teraz pytaj się tego malca o co 
chcesz, ale głośno i wyraźnie, aby wszystek 
lud słyszał.

Przedewszystkićm pozwól mi, staro 
sto, zwrócić uwagę twoję na tego chłopczyka. 
Przypatrz się jego twarzy niewinnej, na któ- 
rćj nie masz żadnego śladu namiętności, ani 
gnićwu, ani chytrości, ani zepsucia. Zajrzyj 
w jego czyste jak  krynica oczy i powićdz, 
czy na dnie serca takiego dziecka ukrywać 
się może dwulicowość, podstęp, obłuda lub 
przewrotność. Wszakże tu  ani sztuka, ani 
nauka pierwotnej przyrody w niczóm nie 
skrzywiła; widzisz tu przed sobą czystą na
turę.

—  Nie przeczę tem u; ale przystąp już 
do badania malca, a j e g o  z d a n i e  b ę d z i e  
d l a  n a s  w y r o k i e m .

(Dokończenie nastąpi.)

R ad y dla r z e m ie ś ln ik ó w ,
przyczyny ich niedoli, środki podźwignienia.

Jeden pisarz warszawski tak  w tym wzglę
dzie pisze, z czego się i dla naszych m aj
strów niejedno p rzy d a :

Żadna z warstw naszego społeczeństwa 
n ie  cierpi tak  często niedostatku, jak  klasa 
rzemieślnicza.

N ieraz słyszymy o podobnój niedoli 
pomiędzy podobnego rodzaju ludźm i, po za 
granicą, a najczęściej w Anglii; lecz tam przy
czyniają się do tego rozmaite okoliczności, 
jak  np. zbytnia obfitość rąk  do pracy, a stąd

nizkie ceny zarobku i większa trudność zna
lezienia takowego, bo b rak  surowego mate- 
ryału  do produkcyi, jak  to miało miejsce 
przez la t kilka z bawełną. Ale zaiste dzi
wna, dla czego u nas przeważająca większość 
cierpi niedolą, kiedy zewsząd powszechnie 
u tyskują na b rak  ludzi do pracy, i płaca 
robotnika stosunkowo do zdolności jest nie
równie wyższą, jak  w innych zagranicznych 
m iastach ?

Dla czego bardzo wielu majstrów, nawet 
niedzisiejszych, pędzi b iśdę z dnia na dzień, 
będąc w ciągłćj zależności od tych dobro
czyńców nie naszej wiary i narodowości, 
którzy tak  chętnie zasilają forszusem bić- 
dnych majstrów, biorąc od nich w zamian 
roboty za bezcen, i za tanie pieniądze, licho 
zbudowanemi wyrobam i, okpićwają publi
czność?... D la czego nasi rzemieślnicy, utrzy
mujący tak  ważne stanowisko w społeczeń
stw ie, nie doznają tyle poważania, o ile na 
takowe zasługiwaćby powinni, spełniając tyle 
usług, i to w pocie czoła, dla wygody i do
b ra  ogółu?

Oto są  zadania , k tóre przedsięwziąłem 
rozwiązać, a nadto wykazać środki, w jak i 
sposób złemu zaradzić.

Najpićrwszym i najgłówniejszym powo
dem niedostatku pomiędzy klasą rzemie
ślniczą je s t b rak  oświaty, b rak , że się tak  
wyrażę, tego życia umysłowego, bez którego 
nik t nie jest w stanie spełnić dokładnie swego 
posłannictwa na „ziemi, nikt nie może osięgnąć 
zamierzonego celu.

Człowiek bez wykształcenia umysłowego 
wszystko pojmuje i spełnia o tyle tylko, o ile 
jego nierozwinięty rozum pojąć jest w stanie. 
Najpićrwszych i najkonieczniejszych zasad re- 
ligii, albo nie zna wcale, lub też nie rozu
mie takowych, wskutek czego zdolniejszym 
jest do złego, aniżeli do dobrego, nie posiada 
bowiem tego bodźca, któryby go do spełnia
nia dobrych uczynków zachęcał. Dalćj czło
wiek bez oświaty, nie znający więcćj nad to, 
czego go machinalnie wykonywać nauczono, 
uważa wszelki postęp za niedorzeczność, stroni 
od ludzi więcej od niego wykształconych, 
a co najgorsza, zacięcie broni, by jego pod
władni nie zdołali się więcćj od niego na
uczyć. O! wielokrotne podobnego rodzaju 
dały mi się słyszćć przykłady, z których choć 
parę, nie od rzeczy będzie przytoczyć. Gdy 
pewna m atka, oddając do nauki rzemiosła 
swego syna, prosiła m ajstra , iżby na niego 
zwrócił uwagę, żeby odmawiał rano i wieczór 
pacićrz, uczęszczał do kościoła i w swoim 
czasie do spowiedzi —  odrzekł jój na t o : 
„zbyt nabożnym zwykle się źle dzieje,“ i nie- 
tylko, że nie wysłuchał prośby owej bogoboj
nej m atki, lecz pozwalał uczniowi w dni świą
teczne, podczas nabożeństw a, zatrudniać się 
pracą przy warsztacie.



W innem znów m iejscu, ojciec szukając 
dla syna term inu, wstąpił do pewnego maj
stra, chcąc u niego chłopca swego pomieścić.
Z razu m ajster z chęcią przystał na przyję
cie, ale gdy się dowiedział, że ów chłopiec 
skończył 4 klasy gimnazyum, odrzekł: „szko
da tej nauk i; przyznam się panu, że lepiej 
brać do term inu prosto ze wsi chłopa, który 
nic nie umić.“ Jakże płaskie pojęcie! Czegóż 
możemy się od m ajstra z tak  ograniczonym 
rozumem spodziewać? Jakże to często te r
minatorzy z wyższćm wykształceniem doznają 
jawnego prześladowania od swych zwierzchni
ków ! Każdy oświecony majster, nietyllęo że 
nie odezwie się w podobny sposób, nie po
zwoli na podobne nadużycia, lecz pilnie sta
rać się będzie, aby jego wychowańcy coraz 
więcej wzbogacali swój um ysł, sam ich do 
tego zachęca, i wszelkich możliwych środków 
udziela. Bez wielkiego dowodzenia każdy 
to pojmie, że rzemieślnik z wykształceniem 
um ysłow em , wcale inaczej bywa uważany. 
W obejściu się, czy to z podwładnymi, czy 
z kundmanami, umić zachować swą godność, 
p rzez  co zyskuje szacunek i zaufanie; każdy 
mu chętnie powierzy swoję robotę, bo będąc 
więcćj wykształconym, jest więcćj pomysło
wym; ciągle s ta ra  się o ulepszenie swoich 
wyrobów, to świćżym fasonem , to prakty- 
cznością, lub trw ałością w użyciu, to dobo
rem  stosownego m ateryału i t. p ., do czego 
mu dopomogą rozmaite pisma i żurnale, po
święcone podniesieniu przemysłu, wychodzące, 
rozumie się za granicą, gflyż u nas choćby 
ktoś mógł się zająć podobnego rodzaju pi
saniem , to zbyt m ało znajdzie zwolenników 
i wkrótce musi upaść ze swćm przedsięwzię
ciem.

Łatwy stąd  wniosek, że taki rzemieślnik 
nabiera coraz więcćj wziętości i z czasem 
dorabia się znacznego m ajątku.

Zupełnie przeciwnie rzecz się ma z rze
mieślnikiem bez wykształcenia. W obejściu 
się, albo będzie szorstkim, gburowatym, lub 
też tak  dalece małomównym, że z trudnością 
można się czegoś od niego dowiedzićć. Pod
władnych nie wiele swoją nauką zbuduje, gdyż 
jćj nie posiada; dla niego oświata jest zby
teczną : niewiele też dba o postęp swego rze
miosła. Jeden gatunek wyrobu produkuje się 
u niego bezustannie, tak, że uczeń wyszedł
szy od takiego m ajstra z n a u k i, nie jest 
w stanie pracować w innym warsztacie tegoż 
samego kunsztu. Słowem, dla takiego nauka 
je s t zupełnie obojętną, jest rzeczą podrzędną. 
Bzadko kto powierzy mu robotę, bo jćj do
k ładnie  nie wykona, a jeżeli przy tćm zaro
zumiały i im pertynent, co się najczęścićj 
u takich ludzi przytrafia, to straci zaufanie 
i dobrą opinią, a wtenczas ucieka się pod 
opiekę Żydów, z którymi prowadząc interesa, 
zapewne nigdy do niczego nie przyjdzie. Oto

jest powód niedoli pomiędzy m ajstram i, wy
pływający z braku  oświaty.

Jak  znaczna jest liczba niewykształco
nych umysłowo majstrów, tak  nierównie wię
ksza podobnych pomiędzy czeladzią.

Czeladnika, któryby odebrał chociażby 
tylko początkowe n auk i, tj. jeżeli umić po
rządnie czytać, pisać i rachować, który zar 
smakował w zbogacaniu swego umysłu przez 
ezęste czytanie rozmaitych dziełek użyte
cznych, niezawodnie w chwilach wolnych od 
pracy zastaniemy z książką, lub gazetą w rę 
k u ; ma on w tern upodobanie, jest to jego 
rozrywką. W niedzielę i święta regularnie 
uczęszcza na nabożeństwa, popołudniowy zaś 
czas przepędza, to w kółkach towarzyskich 
u znajomych, których dobićra podług swego 
wykształcenia, lub w gronie ich na przechadz
kach, to wieczorem w teatrach ; słowem, wszę
dzie mu mile czas schodzi, gdyż wiele czytał, 
jest w stanie coś opowiedzieć, na zapytanie 
dać stosowną odpowiedź, a nie będąc zaro
zum iałym , korzysta z każdćj sposobności, 
czemby mógł swój umysł wzbogacić; a w taki 
sposób małym kosztem, bez uszerbku zdro
wia, czas wolny od pracy przepędza, z tern 
nadto przekonaniem, że żyjąc przyzwoicie, 
oszczędza owoc swej pracy na późniejsze lata, 
zyskując szacunek i zaufanie ludzi, którzy 
chętnie w razie potrzeby przyjdą mu z pomocą.

Lecz czy czytelnik bez żadnćj oświaty 
może w ten sposób czas wolny od pracy 
przepędzić? N iestety! nie weźmie 011 książki 
do ręki, bo albo wcale czytać nie umić, albo 
tćż tak czyta, że ani sam siebie, ani n ik t 
go zrozumieć nie jest w stanie. A jeżeli 
przyjdzie mu napisać k ilka wyrazów, to tyle 
w nich niemal znajdziemy błędów ortografi
cznych, ile napisanych lite r; wielu nawet 
własnego nazwiska nie jest w stanie napisać. 
Taki czeladnik nie wejdzie w grono wykształ
conych ludzi, gdyż się w nićm znaleźć nic 
um ić; z czćmże się może odezwać, jeżeli po 
za obrębem wiadomości tyczących się jego 
rzem iosła, nic więcej nie zna, zagadnięty 
w jakiejkolwiek materyi, nie wić, jak  odpo
wiedzieć? Unika on takiego towarzystwa, 
gdyż w niem prędko się znudzi, a szuka roz
rywki pomiędzy podobnymi sobie, udaje się 
więc na gospodę. T11 już nie potrzebuje, ani 
wymowy, ani żadnych wiadomości; tu  jest 
tylko pożądana niepróżna kieszeń.

Gdy tem u warunkowi zadość odpowiada, 
'łaskawi towarzysze prędko go zabawią kie
liszkami i kuflam i, dopóki ostatni grosz 
w' jego kieszeni czuć będą , a pozbawionego 
przytomności, często śpiącego w szynku po
zostawią. Całotygodniowy zarobek strwoniony, 
zdrowie zrujnowane, w poniedziałek ani spo
sób do w arsztatu zasiąść lub stanąć, w na
stępnym tygodniu żyć nie ma za co, a jeżeli,
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co się często trafia, ma żonę i dzieci?... wy
obraźmy sobie jego położenie...

Robak sumienia dokucza, trzeba go ko
niecznie zalać, więc znów na gospodę, lub 
jaką  u żyda schadzkę, gdzie chętnie skredy
tu ją , nie chcąc postradać tak  intratnego 
gościa. Ta sama historya często powtarza się 
jeszcze we wtorek, a nawet i ś rodę .. .  Żona 
i dzieci głód m rą , m ajster doznaje zawodu, 
społeczeństwo cierpi. Oto jak  brak oświaty 
przyczynia się do niedoli pomiędzy czeladzią.

Oprócz braku oświaty, przyczynia się tćż 
często do niedostatku brak chęci do pracy 
i b rak oszczędności.

Trafiają się często ludzie z klasy robo- 
czćj, którzy pomimo zdolności i dostatecznćj 
siły, pracują jak  z m usu , i tyle ty lko , aby 
z swego zarobku zaspokoić konieczne potrzeby 
życia. Poniedziałek, a nawet w torek, jest 
u nich tak  dobrym, jak  i niedziela, a zado
woleni zarobkiem  przez pozostałe dni cztćry 
tygodnia, że im na nędzne utrzym anie wy
starczy, ani pomyślą o tern, aby coś na nie
przewidziany wypadek zaoszczędzić. W  tćm 
przypuśćmy nawiedza jednego z nich choroba, 
k tó ra  długi czas może się przeciągnąć. Jeżeli 
to czeladnik opłacający składkę szpitalną, 
to uzyskał szpital bezpłatnie; nuż ma żonę 
i dzieci, kto na nie zapracuje?...

Póki zdrowie służyło, mało pracował, 
jeszcze mniej, bo nic nie zaoszczędził; po 
wyjściu ze szpitala nie zaraz może się wziąść 
do pracy, a tu  z rodziną żyć trzeba!... Nie 
przyszłoby zapewne do tego, gdyby pracując 
szczśrze, nie cztćry, ale sześć dni w tygodniu, 
z codziennego zarobku, choć po k ilka groszy 
było zaoszczędzonych, wszak to „od ziarnka 
do ziarnka, uzbiera się m iarka11 i w razie 
nieszczęścia je s t się czćm ratować. Dla ta 
kich to szczególniej są ustanowione owe do
broczynne insty tucye: kasy oszczędności, kasy 
pożyczkowe, ale z funduszu, jaki został przez 
uczestników do takowych złożony, pokazuje 
się, jak  nie wielka liczba składa tam  oszczę
dzony pieniądz.

Co zaś do majstrów, takowym częstokroć 
przyczynia się do niedostatku brak dozoru 
w warsztacie. Nie jeden bowiem, niepomny 
na to przysłow ie: „pańskie oko konia tuczy,“ 
całe dnie przepędza po kawiarniach i bawa- 
ryach , a w arsztat swój zdaje na ludzi, k tó 
rzy jak  chcą i co chcą to robią, a gdyby 
nawet i pragnęli pracować szczćrze, nie mając 
pozostawionćj roboty, lub potrzebnego m ate- 
ryału, oczekując na m ajstra, traw ią czas bez
czynnie, rozumie się ze szkodą ostatniego, 
gdyż czeladnik nie może być na tem stratny, 
że jego pryncypał jest gościem w domu. 
W taki Sposób robota się przeciąga, bez do
zoru, nie jest tak dokładnie wykonaną i na 
term in odstawioną. M ajster utraca zaufanie 
i dobrą wiarę, i nic dziwnego, że prędzej |

czy późnićj bankrutuje, poczćm z rozpaczy 
chwyta się pijaństwa, i z całą rodziną przy
chodzi do nędzy.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Co „Landwercajtiing“ pisze i baje.

W lirze 8mym tćj kochanćj gazety czy
tamy, że wielkie towarzystwo landwerzystów 
liczy już 23 małe towarzystwa miejscowe po 
m iastach, a członków aż 5600. Ciekawość 
też bierze, ilu tam jest Polaków-katolików, 
i chcielibyśmy się o tym czegoś dowiedzićć. 
Na sztandarze, t. j .  na chorągwi tego tow a
rzystwa stoji, jak  mówi Landwercajtung, 
podobno napisane, że ma w tym towarzystwie 
pielęgnowaną być m iło ś ć  k o l e ż e ń s k a  be z  
w z g l ę d u  n a  r e l i g i j ą  i n a r o d o w o ś ć .  No! 
my tam  nie wiemy, jak i ducli w tym towa
rzystwie panuje i jaka  tam miłość, ale to 
pewna, że sam' Landwercajtung, to tej miło
ści, a n i  w s e r c u ,  ani nawet n a  p a p i e r z e  
n i e  n o s i. Bo kto mnie po koleżeńsku mi
łuje, ten mojej religii, ani mojej władzy du
chownej zaczepiać i szkalować nie będzie. 
A Landwercajtung ciągle to robi, bo znowu 
zaczepia B i s k u p a  w G n i e ź n i e .

Pisze Landw ercajtung '  że n i e p r z y j a 
c i e l e  c e s a r s t w a  dostali w sejmie pruskim 
p o  n o s ie  od m inistra oświćcenia, dra Falka. 
My zaś temu nie wierzymy, bo pan m inister 
je s t człowiek dobrze wychowany i nikomu w 
takim  towarzystwie, jak  sejm, p o  n o s i e  da
wać nie będzie, bo wić, że to nieprzyzwoicie. 
Więc to się Landwercaj tungowi wcale nie 
udało.

Pisze Landwercajtung, że w sejmie p ru 
skim ma przejść prawo, żeby odtąd c a ł a  
g m i n a  p o d  d o z o r e m  r e j e n c y , i  rządziła 
m ajątkiem  kościelnym, a nie biskup, konsy- 
storz, proboszcz i dozór kościelny, ja k  d o t ą d  
bywało. Czy tam  to prawo przejdzie, czy 
nie, to my katolicy wićmy, że to nie jest na
szą rzeczą, o tym stanowić; boć kościelny m a
ją tek  to kościelny, a nie gminny. Jeszcze 
gdyby Kościół d o b r o w o l n i e  zrzekł się swćj 
własności i tego kłopotu, toby gmina mogła 
tak ą  robotę na siebie przy jąć ; ale jakże może 
sumnienny katolik rządzić tym, co nie jego? 
Przed dziewięciuset laty szlachcic lub kmieć 
darow ał Kościołowi wieś, pole, las itp. i ja  
mam powiedzićć, że zarząd tćj własności do 
mnie należy? i tylko do m nie, albo do rejen-
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cyi? W ięc się to nam w głowie pomieścić 
nie może, żeby takie prawo Panu Bogu się 
podobało.

Landwercajtung powtarza niby za p. mi
nistrem, że wielu księży b r a ł o  s a m o w o l n i e  
pieniądze z kasy kościelnej na swoje własne 
potrzeby. —  Jużci nie wiemy którzy? ba, i 
dziwi nas, że Landwercajtung nie podaje na
zwisk, boby powinni ci księża być pozwani
0 to do sądu. — Więc nazwisk tych czeka
my. Ale k o l e ż e ń s k a  m i ł o ś ć  nakazywała 
Landwercajtungowi powiedzieć tćż, że choćby
1 ta k  było, to nie tylko ksiądz katolicki prze- 
niewierzyć się może, ale i pastor i rabin i 
we wszystkich religiach. Albo to w pruskich 
rządowych kasach nie było dotąd kradzieży ? 
A wszak one od dawna są, nie pod dozorem 
gmin, ale pod okiem całego rz ą d u !... W szak 
niedawno tem u nawet syn cesarza moskie
wskiego ukradł, jak  piszą, brylanty, tak  że 
go ogłosili potym za waryjata....

Więc i tu  nic mądrego Landwercajtung 
nie powiedział, i tylko tak  bzdurzy, żeby 
tę  m i ł o ś ć  k o l e ż e ń s k ą  jeszcze bardzićj 
utwierdzić.

Nie dosyć na tym. Landwercajtung do
daje, że  n a w e t  w G n i ć ź n i e  z w i e d z ą  B i 
s k u p a  kradziono przez wiele la t pieniądze, 
a  winowajca, który obecnie już nie żyje, mi
mo to karany nie był.

Moja ty m ądra gazeto, puknij się w czoło 
i pomyśl: czy tćż jest na świecie taki, już
nie powiem Biskup, ale lajek-braciszek, coby 
się przez wiele la t pozwalał okradać, i to 
dobrowolnie?? To przecie i najgłupszy reda
k to r nie pozwoliłby na to, a co dopiero Bi
skup, który pilnuje tego, żeby cały lud prze
strzegał tego przykazania: N ie  k r a d n i j .

Więc co do tego, to ci już nikt nie u- 
wierzy, mój Landwercajtung. — O t, wiesz 
co? z takim i skargam i to lepićj poczekać, aż 
ten B i s k u p  w G n i ć ź n i e  będzie m iał czas 
i wolność odpowiedzióć i p. Falkowi i tobiet 
a tymczasem bądź przekonany, że takim i wia
domościami to się n ie  k r z e w i  p r ą w d z i w ć j  
m i ł o ś c i  k o l e ż e ó s k i ć j  b e z  w z g l ę d u  n a  
r e l i g i j ą  i n a r o d o w o ś ć ; . . .  przeciwnie, ta 
kie wiadomości to zdzićrają z tw arzy maskę 
obłudy, zdzierają baran ią  skórę i pokazują

całego wilka.... Bywaj zdrów, aż do przyszłe 
go razu.

Marzec.
Już się dzionek równa z n o cą ,
Hej do pracy z całą mocą,
Skoro słonko jasno św iec i,
Śpiesz z robotą, bo czas leci.
A  na świętych Męczenników,
Hej gosposio do kurników.
Posadź gęsi i kokosze,
Bo z tej sadźby będą grosze.
A  zaglądaj do karmnika,
Niech się tuczą wieprze, świnki,
Każdy w święta łaknie szynki,
A grosz płynie do grosika.

Przypomnienia Gospodarskie.
Dla gospodarzy w Marcu jest roboty wiele:
Sadź marchew, rzepę, burak, kapustę, karpiele, 
Groch siej, i Jęczmiony, razem z koniczyną.
Nie paś bydła po łąkach, bo ci siana zginą. 
Oczyść ule i ustaw pięknie na ogrodzie,
A nie zbędzie ci bracie na wosku i miodzie.

Przepowiednie i Przypowieści.
Na świętego Kaźmierza, dzień się z nocą przymierza. 
Na świętego Grzegorza, płyną rzeki do morza. 
Święty Józek wiezie trawy wózek,
Ale czasem smuci, bo śniegem przyrzuci.

Ze świata.
— Ks. B iskupa Janiszewskiego wypu

szczono w P iątek  zeszły z więzienia w Ko
źminie, a we W torek 23 mb. wywieziony zo
stał za granicę i nie wolno mu przebywać 
w W. księztwie Poznańskićm, w Prusach i w 
Ślązku.

—  W skutek niepłacenia kar pieniężnych, 
nałożonych księżom przez p. Massenbacha, 
rozpoczęły się liczne odwiedziny egzekutorów 
po probostwach, aby zabićrać wsio, co się 
da; tymczasem egzekucyje te wszędzie p ra 
wie są  bezskuteczne, bo u księży teraz p u 
ste kąty.

—  Uwięziono po raz piąty ks. Nawro
ckiego z Gościeszyna w W olsztynie.

Książeczkę pod tytułem: „Para- 
fija bez pasterza" usilnie wszystkim 
polecamy.

Czcionkami i nakładem Tytusa Daszkiewicza w Poznaniu.


